CENY PRE. NUMERATY: 
We Lwowie: miesięcznie ..... 2 korony 
Za codz. dwukrotną dostawę dopłaca się 60 hal, 
Z jednokr. przesyłką w kraju i monarchił: 
mies. K 270, kwart. K 8'-—, rocznie K 32'== 

Zz dwukrotną przesyłką pocztową: 
mies. K 3'20, kwart. K 9'50, rocznie K 38— 
W Niemczech miesięcznie ......K 4— 
W innych państwach Związku . . .. K 5— 


GAZETA 


CZORN. 


„A SBE gazo SZEN: ej 
efitowy je mowy j milej: 
= 24 - 26 hal. — Na desłane za MB 
wy lub jego miejsce 80 hal. — Po kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 2 korony. 
Nekrologia za wiersz 60 
D robne ogłoszenia A 6 hal. za wyras = 
najmniej 60 halarzy. Wyrazy tłustemi ascitis 
kami liczą się podwójnie* 


wychodzi dwa razy dziennie: o $odzinie 2-$1ej po południu I o godzinie 6-tej rano („Gazeta Poranna”). 


Nr, 2064. 


Lwów, sobota dnia 12. września 1914, 


Rok IV 


Cena egzemplarza 6 halerzy. 
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wojennej cenzury, karani będą grzywną od 500 do 
10.000 rubli, albo areszterm w więzieniu od 2 mie- 
sięcy do 1 roku. Prócz tego przy powtórzeniu się 
podobnych występków wydawnictwo pisma mo; 
że być wstrzymane na cały czas cenzury wWO* 
jennej. 

Winni wydrukowania w wydawanych pismach 
wiadomości lub rysunków bez  zezwolenią 
cenzury wojennej karani będą od 100 do 2000 rb. 


Morderczy bój. 


W bezpośredniem sąsiedztwie Lwowa toczyła 
się — a właściwie jeszcze się toczy — mordercza, 
rzaciekła walka, jedna z największych pewnie i naj- 
krwawszych, jakie zna historya. 

Szczegółów nie znamy jeszcze, a wyniku osta- 
tecznego zdaje się niema. Jedynie na linii około 
Glinnej i Basiówki wojska rosyjskie miały prze- 
łamać linię auStryackiej armii i znowu się naprzód 
posunąć. 

Przemawia za tem fakt, iż wczoraj przez cały 
dzień, od wczesnego ranka aż do późnego wieczo- 
ra słychać było w całem mieście potworny huk 
dział, tak że w wyżej położonych domach aż szy- 
by drżały, w nocy zaś i dziś od rana huk ten jest 
dalszy, a nowe oddziały wojsk posuwają się dalej 
ku zachodniej stronie od miasta. 

Poprzednio już nadeszły wiadomości o zajęciu 
Janowa i Żółkwi, a w innej stronie Szczerca. 

Na całej więc tej długiej linii na zachód od 
Lwowa toczyła się owa mordercza bitwa, o której 
mówią, że to drugi Mukden, takie masy poległych 
i rannych pokryły przestronne pola w okolicach 
na zachód od Lwowa. Czy tak jest, na razie nie 
wiadomo. Dowiemy się jednak niewątpliwie za 


Mmmm A POlBCA się m" 
y u sklad maszyn do pisania 


„UNDERWOOD“ 


iż 
o sporadycznych wypadkach wspomnianych wy- 
żej chorób magistrat jest zawiadamiany nietyl- 
ko przez lekarzy miejskich, ale i przez wolno-pra- 
tykujących, co wskazuje, że wykazy te odpo- 


„|wiadają mniej więcej taktycznemu stanowi rzeczy. 


Pogłoski o cholerze. ` 


We Lwowie krążyły wczoraj pogłoski 
o wypadku cholery, Otóż na podstawie in- 
formacyi zasiągniętych w fizykacie miejskim 
należy stwierdzić, iż pogłoski te nie mają 
zupełnie uzasadnienia. 


Zdrowośność Lwowa 


Lwów, 12 września. 


W sali fizykatu miejskiego lwowskiego odbyło 
się wczoraj posiedzenie lekarzy miejskich, na 
którem omawiano sprawy stosunków zdrowotnych 
we Lwowie. Ze sprawozdań lekarzy i dyskusyi 
całej wynika, że stan zdrowotności w poszczegól- 
nych dzielnicach nie uległ pogorszeniu, którego 
wobec anormalnych, a często nieodpowiadających 
wymogom hygieny stosunków należało się 
spodziewać. 

W szczególności ani czerwonka ani dur brzu- 
szny (tyfus), które zwykle o tym czasie wykazu- 
ją znaczniejsze nasilenie, nie rozszerzają się, 
ilość sporadycznych wypadków nie przedstawia 
się bynajmniej zatrważająco. Wogóle więc stan 


a|nia fizykatu miejskiego za ostatnie 


Najmniej wypadków wykazuje — jak dotąd — 
dzielnica gródecka. 

Charakterystyczne jest dalej, że czas pewne- 
go zwiększania się ilości wypadków czerwonki 
i duru schodzi się z czasem zwiększonego ruchu 
wojsk, napływu rezerwistów z prowincyi. I tak 
do dnia 2 sierpnia wykazała statystyka ogółem 
28 wypadków czerwonki, z końcem sierpnia za- 
notowano ich już ogółem 102, w czem było 24 
obcych. 

Pozatem zwrócono na wczorajszem posie- 
dzeniu ponownie uwagę na to, że każdy podej- 
rzany wypadek należy badać bakteryologicznie; 
w tym celu jest do dyspozycyi laboratoryum ba- 
kieryologiczne pod kierunkiem bakteryologa prof. 
dra Kuczery, który obecnym na zabraniu leka- 
rzom dał w tym kierunku szereg cennych wska- 
zówek. 

Z lekarzy miejskich wyjechało lub powołano 
do wojskowej służby 5; lekarzy dzielnicowych nie- 
obecnych zastępują sąsiedzi, (lekarze. sąsiednich 
dzielnic), do fizykatu przyjęto jednego lekarza. 

Pracy mają lekarze miejscy ogromnie wiele. 
Przyczyną tego jest okoliczność, że do Lwowa 
przybyło w ostainich czasach ogromnie wiele u- 
bogiej ludności z innych miejscowości, a łudność 
ta zwraca się o poradę stale do lekarzy miej- 
skich, którzy ze względu na wyjątkowe stosunki 
nie żądają nawet od nich tzw. kart ubogich. 


Choroby zakaźne we Lwowie. 


Wykaz chorób zakaźnych według zestawie- 
tygodnie 
że choroby te pojawiają się w mini- 
W szczególności płonica (szkarla- 


stwierdza, 
malnej ilości. 


bli biurowych, 


aparatów do powielania pism, rę- 
cznych i rotacyjnych iprzyborów do 
tychże, maszyn do rachowania, kas 
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tyna), która o tym czasie zwykie przybierała 
groźniejsze rozmiary, w tym roku prawie się nie 
pojawiła. 

Ostatni tydzień ubiegłego miesiąca n. p. 
A tylko 2 wypadki, poprzedni 12, a trzeci w 
DiS 

Czerwonka pojawiła się we Lwowie w tym 
czasie, kiedy rozpoczęło się ściąganie wojsk; w 
pierwszym tygodniu było jej 13 wypadków, w 
nasiępnym 19, w trzecim 42, w ostatnim tylko 
8, zaznaczyć jednak należy, że i w tych wypad- 
kach tylko pewien procent został bakteryolo- 
gicznie stwierdzony. 

Dur brzuszny wykazuje daty jeszcze po- 
myślniejsze. W ostatnim tygodniu n. p. były 
tylko 3 przypadki, z tych 1 wątpliwy. W osta- 
tnim tygodniu sierpnia zanotowano ich 14, w 
poprzednim i dalszym po 8. 

W laboratoryum prof. Kuczery zbadano w 
czasie od 2 września do dnia dzisiejszego ogó- 
łem 28 wypadków duru brzusznęgo w wojsku, 
z czego tylko 2 były w wojsku rosyjskiem. Tłó- 
maczy się to tem, że cała armia rosyjskaą jest 
szczepiona przeciw dbrowi brzusznemu. 
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0 młodzież i szkoły. 


Lwów, 12. września. 


. Z inicyatywy Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, odbyło się w piątek zebranie obywa- 
telskie nauczycielstwa szkół średnich przebywa- 
jącego we Lwowie. Chodziło o omówienie spra- 
wy uruchomienia tych szkół, skoro tylko po- 
zwolą na to wypadki rozgrywające się na naszej 
ziemi 

Ze wśród niepokojów nieustannych nie na- 
leży młodzieży zostawić samej sobie, nie ulega 
wątpliwości; prócz rodziców powinno i chce 
zająć się nią nauczyciełstwo i szkoła. Potrzeba 
zajęcia młodzieży pracą nad sobą, troska o ma- 
teryalne warunki bytu nauczycielstwa, z któręgo 
wielu nie otrzymało nawet za wrzesień płacy 
były przedmiotem narad licznego zebrania, które 
uchwaliło jednomyślnie : 

Uprosić wszystkich przebywających we Lwo- 
wie członków Rady szkolnej krajowej, dyrekto- 
rów i obecnych kierowników gimnazyów, szkół 
realnych, seminaryów, szkoły przemysłowej i 
akademii handiowej, aby utworzyli stałą komi- 
syę, któraby zajęła się ewentualnem uruchomie- 
niem szkół lwowskich i czuwała nad materyal- 
nem dobrem nauczycielstwa przebywającego we 
Lwowie. 

W skład tej komisyi, która poczyni odpo- 
wiednie starania u osób i czynników kompeten- 
tnych, wejdzie także prezes T. N. S. W. (m.) 


Tajemnice wojskowe. 


Położenie nasze, jako wydawców dziennika, 
jest zaiste nie do pozazdroszczenia. 

czytająca publiczność powinna być dla nas 
wielce wyrozumiała i nie brać nam za złe, iż 
skąpe tylko wiadomości podajemy z placu boju. 
Nię jest to nasżą winą. Powyżej zamieściliśmy 
komunikat o karach dla redaktorów za niestoso- 
wanie się do poleceń cenzury, poniżej zaś na pod- 
stawie komunikatu urzędowego ogłaszamy wy- 
kaz informacyi z dziedziny armii i floty, których 
ogłaszanie w prasie zakazane jest na podstawie 
art. I. działu HI, prawą z 5 lipca 1912 dotyczącego 
zdrady stanu drogą szpiegostwa. 

Wobec przerwy w ruchu telegraficznym i te- 
lefonicznym żadne telegramy do Lwowa nie nad- 
chodzą. 

Dopóki stosunki te się nie zmienią, nie pozo- 
staje nic innego jak uzbroić się w cierpliwość, a 
pogłoski wszelkie przyjmować obojętnie i z nie- 
dowierzaniem, gdyż wiemy z własnego doświad» 
czenia, że pogłoski te nie sprawdzają się, a sze- 
rzą tylko zaniepokojenie. Władze wojskowe dotąd 
nie pozwoliły nam na wysłanie własnego kores- 
pondenta na najbliższy plac boju, korespondent 
taki byłby zresztą przez cenzurę i brak połącze- 
nia telegraficznege tak skrępowany, iż z kores- 
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nie mogący się, z powodu nadmiaru Wrażliwo 


pondencyi jego nie wiele moglibyśmy wydruko- 
wać. 

Zabroniono prasie ogłaszania następujących 
wiadomości : 

1. Wiadomdści o organizacyi, składzie i licze- 
bności wszelkiego rodzaju oddziałów wojsko- 
wych — również o dyslokacyi tych oddziałów. 

2. O uzbrojeniu, wyekwipowaniu, umunduro- 
waniu, zaopatrzeniu w żywność, stanie sanitar- 
nym, wartości bojowej i o wszelkiego rodzaju 
szczegółach o zaopatrzeniu technicznem armii i 
tloty i oddziałów poszczególnych. 

3. O stanie obecnem uzbrojenia i organizacyi, 
o zaopatrzeniu we wszelkięgo rodzaju zapasy 
o znaczeniu w razie wojny twierdz, fortyfikacyi 
i punktów obrony (podstaw i portów wojennych), 
również o planowaniu, budowie nowych fortyfi- 
kacyi i rozszerzaniu lub znoszeniu już istnieją- 
cych „o liczebności i składzie ich garnizonów. 

4. O miejscach przebywania oddziałów i o 
ich przemarszach oraz © urządzeniach dabrowol- 
nej pomocy Sanitarnej. 

5. O dokonaniu wszelkiego rodzaju robót w 
twierdzach, fortyfikacyach i miejscach obronnych 
(podstawach, fortach wojennych i na okrętach wo- 
jennych), o przygotowaniu pozycyi. 

6. O zdolności przewozowej, stanie technicz- 
nym kolei żelaznych i o robotach, mających na 
celu wzmocnienie tej zdolności przewozowej ; ró- 
wnież o działalności kalei w sprawie przewozu 
wojsk i ładunków wojskowych. 

7. O stanie technicznym, liczbie, długości i 
kierunku )stniejących, oraz o budowie nowych 
linii i stacyi telegraficznych i telefonicznych, o 
stacyach telegrafu bez drutu. 

8. O podróżach i przejazdach komendantów 
poszczególnych oddziałów i wojskowych wyższe- 
go stopnia. 

9. O manewrowaniu bojowem i strzelaniu. 

10. O manewrach i koncentrowaniu wojsk. 


me. 


11. O zarządzeniach wojskowych i dotyczą-| 


cych floty. 


| 
12. O wnioskach z powodu akeyi wojennej ar-| 


mii i floty. 

13. O wszelkiego rodzaju przygotowaniach i 
składach na potrzeby wojska i marynarki. 

14. O schwytaniu szpiegów, sądzeniu ich i 
wykonywaniu nad nimi wyroków. 

15. O zdjęciach fotograficznych, sztychach, ry- 
sunkach i t. p. reprodukcyach, które mogłyby dać 
informacye, niekwalifikujące się do publikacyi we- 
dlug wykazu niniejszego. 


Zbrodniarz na wojnie. 


Jak się zachowuje zbrodniarz na wojnie? 
oto pytanie, które niejednokrotnie zajmowało 
psychologów oraz wojskowych. Po raz pierwszy 
Starał się zbadać tę kwestyę praktycznie włoski 
lekarz sztabowy dr. Consiglio podczas wojny 
trypolitańskiej i w tym cęlu obserwował on w 
czasie całego trwania wojny 225 indywiduów 
bądź karanych poprzednio, bądź wykazujących 
wybitnie zbrodnicze skłonności. 

Lekarz ten, zapytany przez jednego z dzien- 
nikarzy o wyniki swych spostrzeżeń, odpowie- 
dział: „W wojnie nowoczesnej wartość żołnie- 
rza uwydatnia się nie tyle w czasie samej bi- 
twy, ile w przygotowaniach do niej. Przygato- 
wania te wymagają cierpliwości, pracowitości i 
energii. Zmęczenie fizyczne, brak wypoczynku i 
snu, przebywanie w okopach narażonych usta- 
wicznie na pociski nieprzyjacielskie, wreszcie nie- 
pokój o rodzinę, obawa przed atakiem, depry- 
mujące wrażenie nieudałych utarczek i strat., 
wszystko to na najcięższą próbę wystawia spra- 
wność i wytrzymałość żołnierza, Sama bitwa 
przeciwnie pobudza wszystkie jego  instynkta 
pierwotne, agressywne i Samozachowawcze, po- 
zatem jego uczucia szlachetniejsze, jak miłość 
ojczyzny i zapał bojowy. 

W takich warunkach, w gorączce i podnie- 
ceniu walki nawet człowiek o słabym charakterze 
może stać się dzielnym wojownikiem, który z 
zimną krwią i spokojnie spełnia wszystkie po- 
trzebne czynności. Człowiek anormalny natomiast 


ści albo jej braku przystosować do swego oto 
czenia, jest już w czasie pokoju niezdolny de 
jakiejkolwiek metodycznej, zorganizowanej pra 
cy. Na wojnie, kiedy zwiększają się z natury 
rzęczy wymagania dyscypliny i wytrwałości, w 
człowięku takim bardzo prędko powstaje reakcya 
przeciwko niezwykłemu otoczeniu, reakcya, któ- 
ra się objawia brakiem karności, nieposłuszeń- 
stwem, niesubordynacyą a nawet dezercyą. Silne 
moralne napięcie i gwałtowność wypadków na 
wojnie wywołują w tych indywiduach zaburze- 
nia psychiczne różnego rodzaju, nierządko ataki 
bisteryczne lub epileptyczne a nawet obłęd. Brak 
im zdolności do metodycznego działania, woli 
żelaznej, która pozwoliłaby im sprostać zwiększo- 
hym wymogom chwili, wytrzymeć długotrwałe 
trudy fizyczne i psychiczne, 

Podczas gdy zbrodniarz nałogowy, który 
wobec przełożonych i towarzyszy zachowuje się 
najczęściej agresywnie i zuchwałe. w bitwie za- 
zwyczaj najzupełniej zawodzi i okazuje się tchó- 
rzem, to przeciwnie zbrodniarz przypadkowy, 
którego do karygodnego czynu popchnęło złe 
wychowanie, uniesienie, alkohol, albo zamiłowa- 
nia przygód, niejednokrotnie chlubnie odznacza 
się w bitwach. Ale i ta kategorya zbrodniarzy, 
jakkolwiek w odróżnieniu od pierwszych nie 
można im było prawie nigdy zarzucić tchórzo- 
stwa, podlegała często karom dyscyplinarnym i 
do regularnej pracy, oraz do dłnższego moral- 
nego napięcia okazała się niezdolną. 

Dr. Consiglio kończy uwagą, że najlepsi 
żołnierze wojen nowoczesnych rekrutują się 
z pośród tych, którzy już w codziennem życiu 
są dobrymi obywatelami, przywykłymi do pracy 
społecznej i systematycznej. Minęły już bowiem 
czasy, w którym ślepa Odwaga nieświadomego 
niebezpieczeństwa awanturnika rozstrzygała o 
powodzeniu bitew. 


Obwieszczenia. 


Zarząd wojskowy ogłasza za pośrednictwem 

Magistratu m. Lwowa, że potrzebuje do ro: 

bót ziemnych w najbliższej okolicy Lwowa 

robotników w iłości przeszło tysiąca ludzi. 
Płace 3 korony dziennie. 

Należy się zgłaszać na miejsce roboty 
wprost do oddziału saperów w Brzuchowi- 
cach, Grzybowicach, Sokolnikach, Zubrzy, 
Skniłowie i Białohorszczy. 


Rutowski, m. p. 
* 


Stosownie do Najwyżej zatwierdzonej ustawy 
ust. 1328 rozdział IV. Sądów wojennych „o są- 
dach w czasie wojny“ mieszkańcy dzielnic Galicyi, 
zajętych przez Rosyjskie cesarskie wojska — na 
podstawie ust. 1328 tejże ustawy podlegają są- 
dom wojęnnym: a) uczestnicy przestępstwa po: 
pełnionego przez osobę sądom wojennym podle- 
gającą, b) w razie popłnienia jednego z prze- 
siępstw, wyszczególnionych w dodatku IX. ust. 
1528. a mianowicie: 

1. Za wystąpienie przeciw Zwierzchnemu Głó- 
wnokomenderującemu armiami, przeciw Główno- 
komenderującemu armiami froniowemi i Komen- 
derującemu armią (oddzielną lub nieoddzielną), 
któremu miejscowość podlega lub przeciw usta- 
nowionym przez nich czasowym władzom i ich 
członkom, a również za wszelike nieposłuszeń- 
swo i sprzeciwianie się im (ustt. 262—273 ust. 
karnej i Rozp. Wyk. (Zb. Praw tom XV. wyd. 
1885 r. oraz dod. 1912 r.) i punkt 3 ust. 78 Wojsk. 
Ust. Karn. (Zb. P. 1869 r. t. XXIL wyd, 4). 

2. Za szpiegostwo (ust. 271 Ust. Wojsk.). 

3. Za rozmyślne podpalenie lub w inny spo- 
sób rozmyślne zniszczenie lub doprowadzenie do 
stanu niezdatności (nieużyteczności) przedmiotów 
wojskowych, przyrządów, broni i wogóle wszy- 
stkiego, co może służyć tak do ataku jak i obro- 
ny a również zapasów żywności i furażu 
(ust. 270 Ust. Wojsk. karnej). 


Nr. 2064 


4. Za rozmyślne zniszczenie lub poważne u- 
szkodzenie na terenie działań wojennych: wado- 
ciągów, mostów, tam (grobli), pomostów z chru- 
stu, szluz, wodospadów, studzien, dróg, brodów: 
i innych srodków, przeznaczonych dla przetrans- 


portowywania, przeprawy, spławu, zapobiegania | d 


powodziom lub niezbędnych do zaopatrywanią w 
wodę (ust. 270 Wojsk. Ust. karnej). 

5. Za rozmyslne zniszczenie lub poważne u- 
szkodzenie istniejących na terenie działań wojen- 
nych dla cełów rządowych a) aparatów telegra- 
ficznych i telefonicznych lub innych używanych 
dla podawania wiadomości i b) linii kolejowych, 
ruchomego taboru, sygnałów ostrzegawczych 
przeznaczonych dla bezpieczeństwa ruchu kolejo- 
wego i spławnego (ust. 270 Ust. Wojsk. Karn.) i 

6. Za napaść na warty i straże wojskowe, za 
zbrojne wystąpienie przeciw warcie wojskowej 
i członkom wojskowej i miejskiej policyi, jak 
również za morderstwo warty i członków straży 
4 policyi, a także za następujące przestępstwa : a) 
rozmyślne morderstwo, b) rozbój, c) rabunek, d) 
rozmyślne podpalenie lub za topienie, i e) gwałt. 

Niniejsze obwieszczenie nabiera mocy: z chwilą 
opublikowania go. 

Wojenny gubernator pułkownik Cheremeteff. 


KRONIKA. 


Rada miejska obradowała na wczorajszem 
swojem posiedzeniu znowu nad brakiem zdaw- 
kowej monety we Lwowie i postanowiła pono- 
wić starania © przyspieszenie decyzyi co do 
puszczenia w obieg bonów. Bony te mają być 
jednokoronowe, a decyzya co do ich wprowa- 
dzenia zapadnie może już dzisiaj. 

Uruchomienie Kasy chorych m. Lwowa. 
W biurze prezydyalnem magistratu odbyła się 
wczoraj konferencya, w której udział wzięli ra- 
dni miejscy pp. Sklepiński i dr. Piepes- 
Poratyńki, reprezentanci Kasy churych pp. 
Obirek i Hartleb oraz radca magistratu p, 
Śledziński. Aptekarze lwowscy oświadczyli 
obywatelską gotowość poczynienia wszelkich kro- 
ków, ażeby umożliwić Kasie chorych spełnianie 
humanitarnych jej zadań, obecny zaś Zarząd 
Kasy chorych podejmie usilne starania, sżeby 
działalność Kasy chorych natychmiast mogła być 
znowu podjętą. Gdy nadto referent magistratu 
radca Śledziński przyrzekł Zarządowi Kaśy 
chorych powarcie, należy spodziewać się, że li- 
czni członkowie tej poważnej instytucyi niebawem 
już będą mogli znowu korzystać z jej świadczeń. 

Straż obywatelska. Otrzymujemy następu- 
jący komunikat: Do WP. Komendantów dzielni- 
cowych Miejskiej Straży obywatelskiej. Za prącę 
podjętą przez miejską straż obywatelską w na- 
der ciężkich warunkach dla miasta, wymagającą 
tyle poświęceń i ofiarności w pełnieniu obowiąz- 
ków, wyrażam tak WP. Komendantom jak i 
wszystkim Członkom M. S. O. najserdeczniejsze 
podziękowanie i uznanie i uupraszam usilnie, 
aby i nadal mimo trudów wytrwali na swych sta- 
nowiskach dla dobra miasta i mieszkańców 
a nie wątpię, że czynność ich obywatelska, po- 
łączona z narażeniem własnej osoby, znajdzie 
uznanie całego obywatelstwa miasta Wytrwajmy 
zatem w pracy! Z naczelnej komendy miejskiej 
straży obywatelskiej: Adam Schneider. 

Przypomina się publiczności, że Straż Oby- 
watelska przy pomocy milicyi miejskiej prze- 
strzegać będzie Ściśle porządku w mieście, zaka- 
zu gromadzenia się na ulicach i placach i t. d. 
Wszyscy wykraczający przeciw obowiązującym 
przepisom, będą aresztowani i oddawani w ręce 
sądu. 

Nowe szpitale wojskowe. Z powodu wiel- 
kiego napływu rannych żołnierzy z placu boju, 
utworzono kilka nowych szpitali tymczasowych, 
a to: w szkole im. Konarskiego, przy ul. Leo- 
na Sapiehy; w obu szkołach Maryi Magdaleny, 
w szkole kadeckiej i im. Sobieskiego przy ui. 
Zamarstynowskiej. Ten ostatni urządzono na 
400 łóżek, 


Brąmy kamienic mają być zamykane o 
godz. 8 wieczór. Klatka schodowa pozostać ma 
oświetlona do godz. 10 wieczór i do tej godzi- 
ny dozorey nie mają prawa żądać zapłaty za 


„GAZETA WIECZORNA z dnia 12. września 1914, 


otwieranie bram. Wiadomość, jakoby bramy 
można zamykać dopiero o 10, była nieścisła. 

Urząd spisu zmarłych przeniesiono z 
dniem 11 b. m. do oddziału Ill izby obrachun- 
kowej miejskiej, ratusz, parter. strona wscho- 
nia, 

Ograbienie szynku. Ubiegłego tygodnia 
ać doszczętnie szynk Ozjasza Bomba- 
cha, Gabryelówka 35, zabrano 250 flaszek likie» 
rów, pół beczki śiiwowicy, beczułkę miodu i 
soku malinowego, różne wódki, tytoń, cygara, 
6 głów cukru, 40 flaszek wina, 28 puszek sar- 
dynek i moskalłi, 5 krążków sera, 18 krzeseł, 
pipy mosiężne, naczynia i mnóstwo innych przed- 
miotów. 

Niektóre z drobnych przedmiotów znalezio- 
no w dwu pomieszkaniach motorowych na Ga- 
bryelówce i na Zniesieniu. 


Niełudzki kamienicznik. Właściciel domu 
przy ul. Zielonej 1. 67, Bilik, wyrzucił na bruk 
wdowę z czworgiem dzieci, ponieważ nie zapła- 
ciła czynszu, nie otrzymawszy pensyi. Gospodarz 
powyjmował w zaciekłości swej okna i drzwi 
pomieszkania. Inny właściciel realności przy ul. 
Snopkowskiej 63, pobił mieszkającą u niego 
wdowę zobączywszy, że żołnierz który zajechał 
ną podwórze, pięścił dziecię lokatorki. 

W obu wypadkach interweniowała miejska 
straż obywatelska. 


Osfatnie wieści. 
Zajęcie Czerniowiec. 


Kijewianin* z 7 b. m. przynosi wia- 
domość z Odessy o zajęciu Czerniowiec przez 
wojska rosyjskie. 


ee a m m m mm 


Wojna grecko-turecka ? 


W najnowszym numerze „Kijewljanina“, któ- 
ry nadszedł do Lwowa czytamy następujące de- 
pesze : 

Londyn. Z poważnych dyplomatycznych kół 
donoszą, że Turcya postanowiła zaatakować 
Grecję. 

Petersgurg. Do „Dnia“ donoszą z Kon- 
stancyi, że według uporczywych wieści, Turcya 
postanowiła przesłać Grecyi ultimatum w 
sprawie niezwłocznego oddania wysp Chios i 
Mitylene. 


—— sr — 


Solidarność trójporozumienia. 


Ostatnie pisma rosyjskie donoszą, iż Grey, 
oraz ambasadorowie Benkendorf i Cambon pod- 
pisali deklaracyę, mocą której rządy rosyjski, 
francuski i angielski wzajemnie zobowiązały 
się nie zawierać osobno pokoju podczas obec- 
nej wojny z żadnym z przeciwników. 


NADESŁANE, 


(Za rubrykę tę Redakcya nie odpowiada) 


Związek muzyczno-pedagogiczny 
(sekretaryat : Asnyka 9, II piętro) 
udziela P. T. Publiczności wszelkich informacyi 
w Sprawie nauczania muzyki, podaje adresy na- 
uczycieli, pośredniczy w obejmowaniu tymcza- 
sowych zastępstw za nauczycieli nieobecnych, 
ułatwia kredytowanie honoraryum za naukęi t. p. 
Godziny urzędowe od 2 — 4 popołudniu, 
w dni powszednie. 


Zarząd nowej Szkoły kocdukacyjnej 
przy ulicy Cytadeli 9, 


rozpoczyna naukę dnia 12. września. Wpisy co- 
dziennie. Kursy obcych języków. Czesne zniżone. 


de EM oprac A 
Wypożyczalnia książek „Rsiążnica'” 


ul, Kopernika 14 (wejście przez bramę) 


wypożycza powieści i dzieła naukowe w kiłku 
językach. 


Zarząd szkół im. H. Jordana 


zawiadamia, że nauka szkolna rozpoczęła 
słę tak w głównym budynku (Mikołaja 16). 
jak i na filii (Listopada 52). 
DALSZE WPISY PRZYJMUJE SIĘ. 
Późniejsze zgłoszenia przyjmowane będą je- 
dynie za pełną opłatą i po uiszczeniu nale- 
— żłytości za czas od 1 września. — 
LIB W . ian W M" "RM" 


Rosya. 


Co wiemy o niej? — Łączność zjawisk. — Ró- 
wnina Rosyjska i jej epoki geologiczne. 

(b) Rosya, mimo odwiecznego z nami sąsiedz- 
twa i mimo to, że losy znacznej części Polaków 
związane są historycznie i politycznie z losami 
imperyum rosyjskiego, jest dla nas terenem pra- 
wie w zupełności nieznanym. Słusznie zauważył 
jeden z bawiących obecnie we Lwowie wysokich . 
dostojników rosyjskich, że w Polsce panuje prze- 
konanie, iż kozacy zjadają dzieci na surowo, tak 
są dricy i nieokrzesani. I istotnie: my zwykliśmy 
patrzeć na Rosyę przez czarne szkła smutnych 
dla nas wypadków historycznych, albo przez ró- 
żnobarwne szkiełka literatury pięknej i to bele- 
trystyki, która z natury rzeczy Skłonna jest do 
przejaskrawiania faktów. Niewielu z nas zadała 
sobie tyle trudu, by poznać potężnego sąsiada z 
książek naukowych, ze źródeł autentycznych i 
wiarygodnych. Byliśmy pod tym względem tak 
łekkomyślni, że gdy losy wojny zetknęły nas bez- 
pośrednio z Rosyą i już sama potrzeba chwili 
nakazała uzupełnić braki w naszych wiadomo- 
ściach, w całym Lwowie nie można było zna- 
leżć książki o Rosyi, chociaż nie brak dotąd dzieł, 
traktujących choćby o... Chinach. Naturalnie mó- 
wimy o dziełach naukowych, a nie o paszkwilach, 
albo broszurkach agitacyjnych pro lub contra. 

* 


Jest to faktem naukowym, dawno i dostate- 
cznie ustalonym, że żadnego zjawiska nie można 
rozpatrywać w oderwaniu od innych, gdyż wszy- 
stkie one pozostają ze sobą w mniej lub więcej 
ścisłym związku przyczynowym. Jak cała przy- 
roda żywa zależy od warunków geologicznych, 
atmosferycznych i topograficznych, tak znowu 
człowiek, w jakiemś środowisku żyjący, przysto- 
sowuje się do niego mimowoli. Środowisko natu- 
ralne nadaje kierunek rozwojowi narodów i 
państw, warunkuje etnografię ludów, wpływa na- 
wet na ich ukształtowanie polityczne. Struktu- 
ra geologiczna kraju, rozkład gór i rozmieszcze- 
nie rzek wpływają na zaludnienie pierwotne; 
skład gleby, klimat, fauna i flora określają same 
przez się formy pracy i produkcyi, rodzaj sto- 
sunków społecznych i ugrupowanie ludności. 

Dlatego pierwszem pytaniem, jakie powinni- 
śmy sobie postawić, przystępując do badania ży- 
cia jakiegokolwiek narodu, jest, jakie były warunki 
jego rozwoju i powstania łjego ustroju społacz- 
nego, jakie było środowisko naturalne, w któ- 
rem zawiązywały się i rozwiązywały jego grupy 
społeczne. Jeżeli pozatem mieszkańcy jakiejś zie. 
mi nie są tubylcami, trzeba rozpatrzyć, z jakim 
zasobem doświadczenia zbiorowego przybyli oni 
niegdyś do nowej swej siedziby, oraz ną jakim 
stali stopniu kultury. 

* 

Główną areną życia historycznego narodu ru- 

skiego jest ogromna równina Europy wschodniej, 


rozciągająca się od Morza  lodowatego aż 
do Morza Czarnego, od Morza Bałtyckie- 
go i Wisły aż do pasma Gór  Uralskich. 


Jest to geologicznie biorąc, jeden z najspokojniej- 
szych obszarów skorupy ziemskiej. Kataklizmy ge- 
ologiczne, jakie wstrząsały kiedykolwiek tym ob- 
szarem, minęły tak dawno, że ślady po nich znaj- 
dujemy zaledwie w bardzo głębokich formacyach. 
Nieznany też jest rodzaj życia organicznego w 
najdawniejszych epokach geologicznych tej zie- 
mi. Dopiero od epoki kenozoicznej począwszy, 
zaczynają się tu rozwijać formy, bardziej do obe- 
cnych zbliżone. 


Str. 4 


Na południu Rosyi leżące Morze południowe, 
oddziela się w tym czasie coraz bardziej od reszty 
oceanów i staje się morzem śródziemnem, zwa- 
nem przez geologów Morzem Sarmackiem. Po- 
woli i ono wysycha i tworzy już tylko jakby dwa 
jeziora, z których jedno, zupełnie zamknięte jest 
lądem (Morze Kaspijskie) a drugie wąską cieśni- 
ną połączone z obecnem Morzem Śródziemnem 
(dzisiejsze Morze Czarne). 

W epoce lodowej cała północna i środkowa, 
oraz połowa południowej części równiny rosyjskiej 
pokryta była olbrzymim lodowcem t. zw. Rosyj- 
sko-skandynawskim. Wraz z powolnem ustępy- 
waniem tego lodowca w następnych epokach, co 
nie pozostało bez wpływu na ukształtowanie pio- 
nowe tych okolic, zachodzą u krańców kontynen- 
tu europejskiego zmiany, które spowodowały sto- 
pniowe powstanie mórz : Białego, Bałtyckiego , 
Czarnego, Azowskiego i Kaspijskiego. Wraz z co- 
faniem się ku północy obszaru objętego lodowcem, 
klimat kraju stawał się coraz suchszym i wreszcie 
nadał tym okolicom charakter stepu. Step jednak 
następnie częściowo ustąpił miejsce lasom. Fau- 
nę tego okresu charakteryzują olbrzymie ssawce, 
z których wymieniamy słonia kopalnego poprze- 
dzającego późniejszego mamuta, rodzaj nosorożca, 
niedźwiedzia, lwa jaskiniowego, rozliczne mniej- 
sze zwierzęta mięsożerne i wiele gatunków jele- 
` ni i turów. 

W epoce lodowców Równina Rosyjska widzia- 
ła nawet człowieka przedhistorycznego, w którego 
kulturze odróżnić można wyrażnie dwie epoki: 
paleolityczną i neolityczną. Z pierwszej znalezio- 
no bardzo prymitywne narzędzia kamienne, słu- 
żące bądź do polowania, bądż do użytku codzien- 
nego. Tylko te wykopaliska, pochodzące z Kau- 
kazu, z nad brzegów Wołgi, z Ukrainy i z ziem 
polskich, świadczą o istnieniu niegdyś w tych 
miejscach człowieka. Z niego samego nie pozo- 
stało i śladu, i kości jego dotąd nie udało się od- 
szukać. Obfitszego materyału dostarczyła geolo- 
gom i antropologom epoka neolityczna. Wyko- 
paliska, dokonane w r. 1878 nad jeziorem Ładoga, 
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Wsiewołod Garszin. 


Cziery dni. 


(Opowiadanie żołnierza.) 


Tłumaczył Sydor Twerdochiib, 


(Ciąg dalszy). 


Boże ! Wszakże w tej jego butli napewno 
jest woda! Trzeba jednak do niego się dostać. 
Czy starczy mi sił! Bah, trudno, mus. 

Pełzam. Nogi się wloką, osłabione ręce za» 
ledwie posuwają zmartwiałe ciało. Do trupa 
dwa sążnie, lecz dla mnie jest to znacznie wię- 
cej — więcej ? nie, trudniej — niż dziesiątki wiorst 
przebyć. Ajednak zaczołgać się trzeba koniecznie. 
Gardło pali, piecze jak ogień. Bez wody... pręd- 
szy skon,t o pewna. A jednak... może... 

I pełzam. Nogi zaczepiają o ziemię, i każde 
posunięcie ciała naprzód wywołuje straszliwy ból. 
Krzyczę, wyję prawie, a przecie pełzam. Nareszcie, 
oto on. Oto jego butla, jest w niej woda — jak 
dużo ! Całe pół butli. O! wody starczy mi na 
długo... do samej Śmierci ! 

Ocalasz mnie moja ofiaro !... Jąłem odwiązy- 
wać butlę, oparłszy się na jednym łokciu i nagle 
straciwszy równowagę, padłem twarzą na pierś 
mego zbawcy. Czuć już było od niego okropny 
zapach trupi. 

Napiłem się. Woda była ciepła ale nie ze- 
psuta i przytem było jej dużo. Żyć będę jeszcze 
dni kilka. Przypominam sobie z „Fizyologii życia 
codziennego'', że człowiek bez pokarmu może żyć 
dłużej niż tydzień, jeśli tylko ma wodę. Tam, w 
tej książce, przytoczono nawet historyę samobójcy, 
który się głodem zamorzył. Długo to trwało, bo 
pił wodę. 

No, i cóż z tego? Jeśli wytrzymam jeszcze 
pięć sześć dni, co z tego ? Nasi odeszli, Bułgarzy 
się rozpierzchli. Drogi niema w pobliżu. W ka- 


Wydawca : Spółka Akcyjna Wydawnicza we 
Redaguje komitet. 


ropejskich tylko Belgii. 


„GAZETA WIECZORNA“ z dnia 12. września 1914. 


pozwoliły stwierdzić, że człowiek tej epoki za- 
mieszkiwał lasy, pokrywające wówczas znaczną 
część Równiny Rosyjskiej. Był to człowiek o ma- 
łej głowie, typu dolichocefalów, o czole spłasz- 
czonem. Żywił się przeważnie mięsem ryb i dzi- 
kimi owocami. Umiał on sporządzać narzędzia z 
kości i z gładzonego kamienia, posługiwał się na- 
czyniem glinianem, które nauczył się wypalać, a 
na polowaniach towarzyszył mu pies, jako zwie- 
rzę domowe. 

Wykopaliska, wydobyte ze starych cmen- 
tarzysk, świadczą o tem, że Rosyę południową 
zamieszkiwały kolejno liczne nie pokrewne sobie 
szczepy. Rosyanie przybyli tam dopiero w VII 
lub VIII wieku naszej ery, jako najpóźniejsi kolo- 
nizatorzy tej ziemi. Poprzedzające ich ludy na róż- 
nych znajdowały się stopniach rozwoju kultural- 
nego, dlatego o ciągłości takiego rozwoju w tych 
odległych epokach nie mogło być mowy. Były to 
tylko walki ustawiczne pomiędzy starymi osie- 
dleńcami a przybyszami nowymi, walki, które się 
tłómaczą właściwościami geograficznemi. teremu. 


Ludność Rosyi. 


Podług ostatnich danych urzędowych ludność 
państwa rosyjskiego wynosi z górą 171 milio- 
nów. Od czasu spisu jednodniowego (1897 r.) 
powiększyła się o 42 miliony i jeżeli zwiększać 
się będzie w tym samym stosunku to w 1923 r. 
wyniesie 200 milionów. Obecnie ludność państwa 
rosyjskiego jest większą o 16 milionów, niż lu- 
dność Niemiec, Austryi i Francyi. Mężczyzn jest 
więcej niż kobiet o 400.000. Są jednak miasta 
gdzie kobiet jest więcej niż mężczyzn. Do takich 
należą : Warszawa i wszystkie miasta Finlandyi. 
Zaludnienie w stosunku do przestrzeni jest je- 
szcze bardzo małe, wynosi bowiem 8.9 mieszkań- 
ców na 1 wiorstę kwadratową. Jedynie Norwe- 
gia wykazuje stosunek jeszcze mniejszy. Dwie 
gubernie, warszawska i piotrkowska, są gęściej 
zaludnione niż Holandya i ustępują z państw eu- 
W gub. archangielskiej 


żdym razie — muszę umrzeć. Przedłużyłem sobie 
tylko agonię na cały tydzień. Czy nie byłoby le- 
piej uczynić wszystkiemu kres ? Przy moim sąsie- 
dzie leży jego broń palna. Wystarczy ręką się- 
gnąć ; potem — jedna chwilka i koniec. Patrony 
wałają się tuż, całą kupą. Nie miał dość czasu, by 
wszystkie powystrzelać. 

A, więc kończyć czy — czekać ? Czego ? Oca- 
lenia? Śmierci? Czekać aż nadjadą Turcy i pocz- 
ną łupić skórę z moich strzaskanych nóg ? Le- 
psze tamto. 

Nie, nie trzeba upadać na duchu ; będę wai- 
czył do końca, do ostatecznego tchu. Przecież jeśli 
mnie przypadkiem odszukają, będę ocalony. Może 
kości nienaruszone; wyleczą mnie. Zobaczę ojczy- 
ste strony, matkę, Maryę... 

Boże, nie dopuść, by oni dowiedzieli się całej 
prawdy ! Niech myślą, że mnie zabito odrazu. Co 
będzie, gdy usłyszą, żem się męczył przez dwa, 
trzy, cztery dni. 

Mam zawrót głowy ; ta wyprawa do sąsiada 
zupełnie mnie wyczerpała. A na dobitek jeszcze ta 
okropna woń! Jak on poczerniałŁ.. cóż dopiero 
stanie się z nim jutro, pojutrze ? Już teraz leżę tu 
tylko dlatego, że nie mam siły się dźwignąć. Od- 
pocznę i poczołgam się na dawne miejsce ; dobrze, 
że wiatr wieje odemnie i będzie oddalał tę trupią 
woń. 

Leżę w całkowitem wyczerpaniu. Słońce praży 
mi twarz i ręce. Nie mam się czem zasłonić. Opy 
noc prędko nastała ; będzie to, zdaje się, noc dru- 


ga... 
Myśli mi się mącą, zapadam w zapomnienie... 


Długo spałem, póżno już noc była, gdy się 
ocknąłem. Wszystko, jak przedtem: rany bolą, są- 
siad leży, taki sam olbrzymi i nieruchomy. 


Nie mogę nie myśleć o nim. Czy dlatego po- 


rzuciłem wszystko, co każdemu jest drogie, prze- | 


byłem cztery tysiące wiorst, znosiłem głody i 
chłody, cierpiałem od znoju ; czy nakoniec dlate- 
go leżę tutaj i męczę się — czy wszystko to dlate- 
go tylko, aby ten nieszczęśliwiec żyć przestał ? A 
przecie cóżem uczynił pożytecznego dla celów 
wojennych, prócz... tego zabójstwa ? 


Lwowie. 
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ludność na 1 wiorstę kwadratową wynosi —0.6, 
w Syberyi — 0.7, na Kamczatce — 0.08. 

Podług narodowości ludność stanowią : Rosya- 
nie (65 proc.), Turcy i Tatarzy (10.6 proc.), Po- 
lacy (6.2 proc.), Finnowie (4.6 proc.), Żydzi (3.9 
proc.), przeważnie w Królestwie Polskiem i na 
Litwie i Rusi, Litwini (2.4 proc.), Niemcy. (1.6 
proc.), pozostałe piemiona (5.3 proc.). 

Na 1.000 mieszkańców 771 jest włościan, 107 
mieszczan i 15 szlachty: w gub. petersburskiej 
procent szlachty wynosi (7.2 proc.), w kowień- 
skiej i kutaiskiej (6.8 proe.), wileńskiej (4.9 proc.), 
w tyfliskiej (4.2 proc.), w warszawskiej (4.1 proc.), 
Tak zwanego proletaryatu czyli robotników fa- 
brycznych jest w państwie 2,068.832, czyli nie 
wiele więcej niż szlachty. Na 1000 mieszkań- 
ców 229 umie czytać i pisać. Najwięcej piśmien- 
nych jest w guberniach nadbałtyckich : w est- 
landzkiej (79.9 proc.), liflandzkiej (77.7 proc.), i 
kurlandzkiej (70.9 proc.). Z kolei idzie gubernia 
kowieńska (41.9 proc.) i Król. Polskie (30.5 proc.), 
Na każdego z mieszkańców przypada rocznie do 
płacenia podatków około 16 rb., które rozkłada- 
ja się w sposób następujący : za trunki 5 rb., 
koleje 4 rb. 40 kop., cła 2 rb., podatki bezpo- 
średnie 1 rb. 30 kp., stemple 1 rb. 10 kop., podatki. 
od cukru 72 kop., opłaty pocztowe i telegraficz- 
ne 60 kop., ztytoniu 40 kop. i za zapałki 10 kop. 

- Pieniądze te wydatkowane są przez skarb w 
sposób następujący : na obronę państwową idzie 
4 rb., na komunikacyę 3 rb. 25 kop., na ministe- 
ryum skarbu 2 rb. 10 kop., na ministeryum spraw 
wewn. 1 rb., min. sprawiedliwości 48 kop., min. 
oświty 48 kop. na pozostałej 5 rubli. 

W roku 1911 skazano za różne przestępstwa 
82.837 osób, a mianowicie : za kradzieże 24.140, 
za zadanie ran 9.418, za zabójstwa 6.799, za prze- 
stępstwa przeciwko porządkowi publicznemu 
10.208, za przestępstwa państwowe 4.283 i pra- 
sowe 147. Na 1.000 mieszkańców przypada 1 ska- 
zany sądownie. 


Zabójstwo, zabójca... Kto taki ? Ja! 

Kiedy postanowiłem był pójść na wojnę, ni 
matka, ni Marya nie odradzały, mimo, że obie pła- 
kaly nademna. Zaślepiony ideą, nie widziałem tych 
łez. Nie pojmowałem (teraz dopiero pojmuję), jak 
okrutnie miałem postąpić z drogimi. 

Lecz pocóż wspominać ? Co się raz stało to 
się nie odstanie. 

A zdziwił był mój postępek wielu znajomych. 
„Waryat ! pcha się, nie wiedzieć, poco !“ Jak oni 
mogli tak mówić ? Jak takie słowa pogodzić zich 
pojęciami o braterstwie, o miłości ojczyzny i tym 
podobnych rzeczach ? Przecież ja w ich oczach 
ogniskowałem te wszystkie cnoty. A mimo to — 
„waryat'”. 

Jadę do Kiszyniowa ; tam objuczają mnie tor- 
nistrem i całym arsenałem wojennym żołnierza. 
Idę razem z tysiącami innych, z pośród których 
kilku zaledwie żołnierzy idzie, tak jak ja, z woli 
własnej. Wszyscy inni byliby pozostali w domu, 
gdyby im na to pozwolono. A jednak oni idą, tak 
jak i my, „świadomie“, przebywają tysiące wiorst 
biją się $ak jak my, a może i lepiej. Spełniają 
swoją powinność, mimo, że rzuciliby ją zaraz i 
uszli — gdyby im tylko pozwolono. 

Wionął świeży poranny wiatr. Zarośla zasze- 
leściały, wyfrunął półsenny ptak. Gwiazdy pobla- 
dły. Ciemno-niebieskie niebo poszarzało, skędzie- 
rzawiło się lekkimi, pierzastymi obłoczkami ; sza- 
ry półinrok unosił się z ziemi. Nastawał trzeci 
dzień mego... Jak to nazwać ? życia ? konania ? 

Trzeci.. Ile zostało ich jeszcze ? W każdym 
razie nie wiele. Osłabłem strasznie i czuję, że nie 
potrafię nawet odsunąć się od trupa. Wkrótce sta- 
niemy się abydwaj podobni i nie będziemy w so- 
bie wzajem budzić wstrętu. 

Trzeba zwilżyć gardło. Będę pił trzy razy na 
dzień : rano, w południe i wieczór. 


tCiąg dalszy nastąpi). 
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